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FABRYKI ODLEWÓW ŻELAZNYCH i machin

ROLNICZYCH BRĄdEVANS/

Rzuciwszy spojrzenie w bogate strony zachodu, u- 
derza nas zaraz silna, potężna a wszechstronna produk­
cja, rozwinięcie wszystkich Sprężyn przemysłu, ruch nie­
ustanny, siła wegetacyjna ziemi podniesiona zastosowa­
niem środków sterkoryzacyjnych i machin, wszystkie swe 
soki oddająca tia wyżywienie licznej i przemyślnej ludno­
ści, wszędzie życie panuje, podniecane prZemysłow ćm 
tchnieniem. I u nas również wszędzie widać wznoszącą 
Się działalność przemysłową, wzrastającą produkcję, roz­
liczne fabry ki now cmi potrzebami pobudzone do now y ch 
wirobów. Ale przed dwudziestu kilku laty, ziemianie 
nadwiślańskich równin, nie tyle troskliwi o Wewnętrzny 
postęp, stary ch ojców zwyczajem, za pszenicę i żyto do­
stawali od obcych wszystkie płody przemysłu, nie pomy­
ślawszy wcale, że je u siebie taniej mieć mogą, a za plo- 
,|ł ziemi swojej gotowy grosz otrzymać. Dopiero w mia­
rę mnożących się potrzeb wzrastającej ludności, w miarę 
upowszechnienia się światła, dala się co raz bardziej u- 
cznwać konieczność użycia dzielniejszych środków wy- 
p| odu, wyrzeczenia się starych przesądów i błędnych sy­
stemów. A że rolnictwo jest najgłów niejszą i rzec mo­
żna jedyną galęzsą naszego przemysłu, do niego więc 
pierwsze zwrócono starania i pierwsze wprowadzono u- 
lepszenia.

Właściciel ziemski, porzucając dawne sposoby go­
spodarowania, pilnie śledził niemieckie postępowanie koło 
roli, łany swe rozdzielał na liczniejsze części, by je lepiej 
dopraw ić i z mniejszym nakładem większy plon zebrać.Tym 
jednak dzielnym usiłowaniom ciężką był przeszkodą nie­
dostatek rąk do pracy, bo wiem ludność, stosunkowo do ob- 
sZerności ziemi była nieznaczną, a niedokładne jeszcze 
środki uprawy więcej Zachodn i pracy wymagały. Nie- 
zbędnemi zatem stały się machiny rolnicze, a w kraju nic 
istniał jeszcze żaden zakład , któryby mógł takowe wy­
stawiać, gdyż, nasze hutnictwo żelazne jeszcze w kolebce
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Zaledwie przewidywało teraźniejsze swoje rozwinięcie 
a prócz wielkich pieców i dymarek, nie było żadnych fa­
bryk żelaznych i machin rolniczych.

Tę konieczną potrzebę kraju doskonale uczuwał ów­
czesny Dyrektor Wydziału Przemysłu i Handlu. Mając 
pod swym nadzorem całe górnictwo, i będąc sam miło­
śnikiem fabrycznych zakładów , wszystkie swoje dążenia 
skierował do utworzenia wielkich ognisk i zakładów że­
laznych wy robów. Jakby czarodziejską ręką popruta zie­
mia wy dała. ze swojego • łona nieskończone mnóstwo ru­
dy. Padały odwieczne sosny pod siekierą, podnosiły swe 
ogniste czoła wysokie piece i w wnętrznościach swych 
przetrawiony metal wylewały na potrzebę kraju. Lecz nie 
dosyć jest mieć żelazo, trzeba go jeszcze w tysiączne 
powiązać kształty, w setne skręcić koła i te sztuką w sy­
metrycznym ustawić porządku, aby wydoby tą tym sposo­
bem siłę zastosować do wypłodu, zastąpić ludzką rękę, 
oszczędzić czasu i trudu.

Z pomiędzy wszy stkich narodów Anglja stoi na cze­
le przemysłu, a koniecznemi przymuszona okolicznościa­
mi, w czasie systemu kontynentalnego do wyży wienia lu­
dności swej z własnego gruntu, całą pot gę dzielnego 
swojego przemy słu zwróciła na wykrycie środków jak naj­
tańszego i najobfitszego otrzymywania płodów ziemi. 
Wtedy to liczne poczyniła odkrycia machin rolniczych i 
pow znosiła ich fabryki. Łatwo więc było gotow-ą rzecz 
na naszą ziemię przeszczepić i do miejscowych potrzeb 
zastosować. Tak też uczyniono, sprowadzono kilku An­
glików, lecz czy to przez niewiadomość czy też z innych 
powodów, pierwsze te próby wcale się nie powiodły. Do­
piero w 1822 r., Dyrektor przemysłu wszedł w układ z p. 
Tomaszem Moore Evans, od kilku lat osiadłym w War­
szawie kupcem angielskim, i przeznaczył mu na fabrykę 
stare zabudowania po-Benońskie, zaręczając wszelką po­
moc i opiekę. Pierwsze kroki tego zakładu, jak zazwy­
czaj wszystko w początkowem zawiązku , były trudne i 
kłopotliwe. Żelaza było podostatkiem, ale brak zdatnego 
robotnika, brak machin siłę nadających. Trzeba było je­
dnocześnie kształcić robotników, wznosić warsztaty ro­
bocze, starać się zastąpić ludzką rękę do obrotu machin
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używaną, a to niepokonano przedstawia trudności w miej­
scu, gdzię wszystko trzeba tworzyć i wynajdywać. Ale 
wytrwałość angielska wszelkie trudy przemoże, Przy po­
mocy kilku angielskich robotników, urządzano odlewnią 
żelaznych przedmiotów i jeszcze dzisiaj można widzieć' 
w fabryce Bci Evans pierwsze kolo wówczas ulane. S o- 
jętny nasz robotnik wprawił się *w giserską robotę, a tein 
samem dał możność rozszerzania coraz bardziej ciasnego 
z razu ob ębu fabryki.

I*. Andrzej Birch Evans, zwiedziwszy pierwsze za­
kłady żelazne w Anglji i Szkocji przybył w pomoc bra­
tu. Podniesione już środki produkcyjne żelaznej ich fa­
bryki wymagały znaczniejszego rozszerzenia zakresu dzia­
łań. W tym duchu postępując Bracia, zawięzują współ- 
kę pod firmą: T h o s. M. e t. A. E v a n s, przenoszą w 1824 
roku fabrykę od Benonów do dawnych zabudowań kościo­
ła Świętego Jerzego, gdzie się obecnie ten zakład znaj­
duje.

Tam wychodząc z zasady aby jak najwięcej produ­
kować przy najmniejszym nakładzie, wszystko.jak najo­
szczędniej u r z ą. 1 z a j ą.

Wystawiają najprzód piece luplowe, a nie znajdując, 
w kraju węgla kamiennego do przetapiania żelaza (gdyż 
węgiel kamienny krajowy nie dawno dopiero używanym jest 
do topienia rud, lecz nie daje s.ę tak dobrze koksować 
jak angielski), a węgiel drzewny w Warszawie, bardzo 
drogiem jest paliwem, sprowadzają dwa gatunki węgla ka­
miennego angielskiego.

Wystawiono także jedenaście pieców do koksowa­
nia węgla. Machina parowa o sile siedmiu koni, nadaje 
ruch całej fabryce, później zbudowano drugą małą ma­
chinę parową do miechów przy kupłowych piecach.

Przy jednym z nich zastosowano użycie gorącego 
powietrza, z nader pomyślnym skutkiem, zwłaszcza przy 
topieniu iwmilvp- ź.-luzu, które przez to staje się mięk- 
kszem i doskonaleni na drobne odlewy.

Teraz w Warszawskim zakładzie Braci Evans, jest 
czternaście ognisk ręcznych kowali, 2 tokarnie na których 
obrabiać można największe sztuki żelazne, maszyna do 
heblowania żelaza i maszyna do wycinania kół zębatych 
licz pomocy robotnika, kilka tokarń mniejszych, maszma 
do wyrabiania szrub wszelkiej grubości i gatunku, 2 o- 
l.rągle piły które w mgnieniu oka trzy i czf cro-calo we ba­
le równo i gładko przerzynają. Ogromna sala w której 
stawiają sieczkarnie i młockarnie, tudzież druga jeszcze 
większa, gdzie składają i wyrabiają pomniejsze machiny, 
jako to: kartollanki, młynki, i t. p, Modelarnia i Mosię- 
żarnia.

Sprowadzono najlepsze modele machin rolniczych i 
innych, a po odbytych próbach zastosowano takowe do 
krajowej potrzeby; że zaś istotnie są one bardzo uży- 
tecznemi dowodzi tego znaczny i ciągły pokup tychże 
machin, mimo obudzonej konkurencji i wyrobu ich tak w 
fabrykach rządowych jak i w zakładzie żelaznym p. Stein- 
kellera.

Celem zaś większego i prędszego uksztalccnia ro­
botników we wszystkich, a tak rozlicznych rodzajach wy­
robów' żelaznych, przyjmują od samego początku kilku­
dziesięciu uczni, własnym kosztem takowych utrzymują, 
a ci pod okiem biegłych majstrów' angielskich, po kilko- 

lefirćm terminowaniu na dobrych wychodzą robotników. 
Tym sposobem w przeciągu lat kilkunastu z ich zakładu 
wyszło mnóstwo uzdatnionych w swem rzemiośle ludzi, 
a obie fabryki PP. Evans, Warszawska i Drzewiecka za­
trudniające przeszło trzystu robotników, nie licząc gór­
ników, węglarzy, siągarzy. pomocników, i innych kolo su­
rowego materjalu pracujących, składają się praw ic z sa­
mych tylko uczni własnego ich ukształcenia. Przez to 
Usposobienie giserów, tokarzy, ślusarzy, kowali, modeli- 
stów, cieśli, mosiężników i innych, zakład PP. Evans był 
niejako ogniskiem, z którego rozeszli się na cały kraj 
biegli W wyrobach robotnicy: niemało się zatem przyczy­
nili do podniesie! i i tej gałęzi pszemysłu, dostarczeniem 
rąk uzdatnionych i ułatwili tym sposobem wznoszenie in­
nych zakładów tego rodzaju.

Obecnie fabryka Marszawska PP. Evans. zatrudnia 
przeszło dwustu ludzi i wyrabia głownie:

Młocarnie dwu, cztero i szesciokonne, z żelaznemi 
i drewnianemi kieratami, w cenie zip. 2,300. 3,500 i 4,500.

Sieczkarnie ręczne i konne od zl. 400 do 900.
Kartoflanki do tarcia i krajania kartofli pO zł. 500 

400 i 252.
Wszelkiego rodzaju pługi, siewniki, wózki, radełka 

taczki i t. p.
Wyrabia młyny na sposób angielski, (ytle szczot­

kowe, olejarnie do gniecenia ziarna walcami, i prasy że­
lazne do oleju,

Buduje ogromne piece żelazne K a I o 1 i f e r y zwane, 
do ogrzewania wielkich sal i całych domów' służące.

Odlewa ganki, kraty i balkony, kroksztyny i piaty 
w rozlicznych wzorach, kształtach i rozmiarach, jak ró­
wnież schody, piaty na kuchnie i cale kuchnie angiel­
skie.

Przyjmuje obstalunki na budowę wszelkich machin 
parowych, kół wodnych żelaznych, pras, gazometrów, i 
wszelkiego rodzaju odlewy wykonywa, czy to wedle wła­
snych czy też według nadesłanych modeli.

Wyrabia także pomniejsze przedmioty , jako to: drzwi­
czki żelazne do pieców pokojowych, drzwi do wszelkie­
go rodzaju pieców, jak np. gorzelanyćh, ruszty różnej 
Wielkości i grubości, zasuwy do pieców, skrzynie pieco­
we szwedzkie, juszki do puszczania ciepła, ramy do o- 
kien okrągłe i czworograniaste, różnej wielkości. Piece 
pokojowe z lanego ż.claz i, okrągłe i czworograniaste. Gar­
bi żelazne, polewane niassą kamienną i etamowane, czyli 
wybielane cyną, obejmujące od jednej kwaterki aż do pię­
ciu garncy, miski różnej wielkości, rądle i inn.e naczynia 
kuchenne. Wszystkie powyższe przedmioty, sprzedają się 
po stałej cenie fabrycznej.

Chcąc ułatwić ziemianom naby wanie wszelkich ma­
chin ze swej febryki, 1*1*. Evans, dają takowe na wypła­
tę w Banku Polskim składać się mającą, z rozłożeniem na 
żądane raty; dogodność ta tym bardziej zasługuje na u- 
wagę, iż nawet mniej zamożni ziemianie, przez uzy skanie 
np. mlocarni i sieczkarni, na wwpłatę małemi ratami uisz­
czaną, mogą z niewielkim dla siebie ciężarem, znacznie po­
większyć swoje środki W’yplodu z wielką oszczędnością 
w nakładzie, w' czasie i rohociznie.

Piet •wsi PP. Evans wprowadzili do kraju naszego u- 
życie gazu z węgli kamiennych do oświecania, i cała jch
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fabryka w Warszawie jest oświetloną tym sposobem, Gaz 
fen wyrabia się z naszego węgla kamiennego ze stropu; 
daje się bardzo Łatwo oczyszczać zwyczajnym środkiem, 
to jest za pomocą w, pna, niepozostawia w pokojach ża­
dnej woni, i pali się bardzo dobrze, dając światło moc­
ne ale wcale wzroku nierażące. Przykład ten naśladować 
by powinni właściciele wszelkich większych Zakładów fa­
brycznych, gdyż oprócz niezmiernej oszczędności, i to 
jeszcze zyskują, że mniej są narażeni na przypadki ognia 
ponieważ światło w jednem miejscu stale przytwierdzone 
daleko łatwiej dozwala ustrzedz się zapalenia.

By zaś zapewnić sobie regularny dowóz surowcu i 
z tako wego tańsze wyrabiać odlewy, PP. Evans zakupili od 
kilkudziesięciu lat zaniedbane kuźnice Drzewieckie. Kie­
dy weszli w posiadanie tych kuźnic, zastali na miejscu 
tylko podania, że tam niegdyś istniał piec wielki, i że w 
nim topiono żelazo. Pan Andrzej Evans szczególnie zaj­
mował się urządzeniem fabryki w Drzewicy, o kilka mil 
za Pilicą położonej, najbliższej Warszawy ze wszystkich 
kuźnic okręgów górniczych.

Korzystając z wybornego położenia między dwoma 
wzgórkami, rzekę Drzewicę zamieniono w staw obszerny, 
wysypaniem silnej grobli i założeniom upustów. Wznie­
siono następnie piec wielki. Czynione poszukiwania w 
górach ru lę zawierających okazały, że w nich znajduje 
■się gruby, bo blisko póltory stopy wynoszący pokład glin­
ki białej ogniotrwałej, co rzeczywiście nadzwyczaj waż- 
nem było o dkryciem dla naszego hutnictwa. Dotąd wiel­
kie piece zaprawiano zwyczajną cegłą, przez kilka mie­
sięcy topiono w nich żelazo, a następnie musiano zawie­
szać robotę, z różnych powodów, z braku wody do obro­
tu kół i miechów, z niedostatku rudy, ale zazwyczaj d,la 
tego, źe przez teh czas cegła zniszczała, wypaliła się i 
zepsuła wewnętrzną zaprawę pieca i dalsze wytapianie 
żelaza, uczyniła niepodobnem. Zastosowanie zaś cegły z 
glinki ogniotrwałej usunęło tę niedogodność, gdyż zapra­
wiony nią piec wielki, nie tylko rok, dwa, ale nawet kil­
kanaście lat po małej naprawie może być w ciągiem uży­
ciu. Cegła ogniotrwała w niezliczonych zastosowaniach 
użyteczna, szczególniej we wszystkich rodzajach pieców 
do topienia kruszców, pierwotnie przez i’P. Evans w u- 
życie u nas wprowadzoną została.

Jednocześnie zajęto się urządzeniem kopalni rudy, 
znajdującej się we wsi Rozwadach o pół mili od Drze­
wieckiej fabryki położonej. Zastosowanie poprawnych 
sposobów górniczych, przez wy budowanie galerji, wy bi­
cie szybów wodę ściągających i urządzenie kanałów do 
powietrza, nadzwyczajnie ułatwiło wydobywanie rudy z 
wielką oszczędnością drzewa do oprawy, a co największa 
że wszystka ruda zostawała wybraną i nic się jej nie mar­
nowało. W Rozwadach znajdują się trzy gatunki rudy, 
które w pewnym stosunku pomieszane idą do pieca. Naj­
bogatsza z nich jest c zer w-o na, bo ma blisko 50 części 
żelaza na sto składowych. Ruda perłowa, ma blisko 
40 części żelaza, a ruda biała, tylko trzydzieści kilka 
części. Z tych pierwsza najtwardsza a ostatnia najtopli- 
w sza. Centnar tych rud pomieszanych wy daje zazwyczaj 
30 do 32 procent żelaza, którego skład chemiczny żadnej 
nic ma wady.

Na Rozwadach odkryło również Znajdujący się tam 
kamień piaskowy ogniotrwały, wielką ilość krzemionki w 
sobie zawierający, najlepszy do zaprawy pieców, a który 
dawn ej z wieiaim kosztem i nakładem aż ze Szląska spro­
wadź ino.

Skoro już piec wielki puszczono, zajęto się urzą­
dzeniem ręcznych warsztatów. W koło wysokiego pieca 
znajduje się obszerna gisernia, w której odlewy ze suro­
wcu wyrabiają. Nad nią ciągną się warsztaty tokarskie, 
szłusarskie , modelarnia i stolarnia. Na dole zaś obok 
wielkiego pieca, znajdują się ogniska ręcznych kowali.

Ruch całej fabryce i miechom wielkiego pieca nada- 
je wielkie kolo wodne z korcówkami, mające jeśli się nie 
mylę, szesnaście stóp średnicy, a dziesięć stóp szerokości 
i w ciągłym zostające biegu. .Miechy wielkiego pieca któ­
rych je-t dziewięć, są to czysto pneumatyczne pompy, 
całe z żelaza, których prosty mechanizm bez hałasu i trza­
sku silnie dział i i trwale się utrzymuje. Tygodniowy wy­
datek wielk iego pieca Drzewieckiego dochodzi 500—600 
centnarów surowcu, która to ilość prawie całkowicie z 
odtrąceniem kawałków od odlewów i sztuk zepsutych, pro­
dukowaną jest w odlewach. Odlewy7 te są obrobione i 
wykończone w Drzewicy a następnie do Warszawskiej fa­
bryki na sprzedaż odesłane.

Prócz wielkiego pieca, znajduje się w Drzewicy na 
tymże samym stawie fryszerka, na sposób angielski urzą­
dzona, za pomocą kola wodnego, na którem jest oprawio­
ne ogromne koło palczaste, w ruch wprawiona. Nadzwy­
czaj wielkie koło szalone tej fryszerki z ośmiu sztuk 
złożone waży dziewięćdziesiąt centnarów żelaza. Młot 
jest bardzo wielki i waży więcej jak 4 centnary, przez co 
robota szybko się odbywa. Na dwóch ogniskach tej fry­
szerki wykuwają tygodniowo 50 do 60 centnarów żelaza, 
nawet modelowego. Obok fryszerki znajduje się jeszcze 
pobielarnia garnków żelaznych za pomocą massy kamien­
nej. Skład chemiczny tej polewy nie zawiera w sobie nic 
szkodliwego jak inne, gdyż wchodzą do niej tylko różne 
gatunki szpatu, lintglasu i sole, ale niema najmniejszej czę­
ści ołowiu lub arszeniku.

Drzewiecka fabryka zatrudnia około i‘20 robotników 
z tych do 40 gjscrów.

Na wzmiankę zasługuje szosę z zuzli od wielkiego 
pieca ubite, a ciągnące się od miasteczka Drzewicy przez 
kuźnice aż do Rozwad, co przeszło milę wyniesie. Dro­
ga ta jest tak równa i twarda jak najlepsze Macadamy, 
zaś niepogody, woda i błoto wcale jej nie niszczą. Po­
stępowanie przy jej robieniu bardzo jest proste: na pia­
sek sypie się zuzel, który przez jeżdżenie tak się ubije, 
Że jednę zbitą massę utworzy.

Oprócz wyżej wymienionych machin i przedmiotów że­
laznych, fabryka PP. Evans zbudowała jeszcze wiele machin 
przemysłowych, które wielką i zasłużoną zyskały jej .wzię- 
tość.Itak machina parowa o sile 60 koni, w Młynie Parowym 
użyta, pochodzi z tej fabryki. Ogromny młyn i tartak an­
gielski w Dobrach Kozienickich jest także jej dziełem. 
Machina parowa skombinowana z kołem wodnem Żelaz­
nem do poruszania miechów przy wielkich piecach w Kra- 
sneni, nie licząc mostów zwodzonych żelaznych i urzą­
dzenia w Nowogicorgiewsku całego systemu ogrzania po-



niicszlcań za pomocą Łąlorifcrów i rur, gorące powietrze 
rozprowadzających.

Wprowadzenie użycia surowcu żelaznego W naszym 
Kraju winniśmy Pl*.  Evans; dawniej bowiem albo go prze*  
tapiano, albo wykuwano na szyny. Niemal wszystkie pię­
kne balkony w rozlicznych deseniach zdobiące nasze mia­
sto, z ich także pierwotnie wyszły fabryki. Oni pierwsi 
wprowadzili do nas nieskończoną ilość małych przedmio­
tów z lanego żelaza, które taniością i dobrocią niezmiernie 
są użyteczne, jako to: drzwiczki, garnki, miski, blachy ku­
chenne i t. p.

(*) Wartość kuponu kop. 26 2j3.

Zwiedzając fabrykę żelazną PP. Evans, nie napotkasz 
tam wykwintności, blasku i przepysznego ogromu innych 
fabryk żelaznych krajowych, ale za to skoncentrowana i 
silna produkcja, dobrze pojęta i zastosowana ckonomja fa­
bryczna, wszystkie środki oszczędnego produkowania i 
rozkładu pracy, co zaiste główną, jedyną jest zaletą każ­
dej fabryki, to czyni zaszczyt właścicielom, i tej zasady 
trzymać się powinni wszyscy nasi przedsiębiorcy.

Zważając zaś ile wprowadzenie machin do rolnictwa 
przyniosło korzyści naszym ziemianom, i w ogólności ca­
łemu przemysłowi rolniczemu, będącemu głównein źródłem 
bogactwa krajowego, ile pierwotnie zyskały wszystkie za­
kłady przez nadanie popędu hutnictwu żelaznemu, przy­
znać rnusimy, iż PP. Evans sprawiedliwie szczycić się 
mogą wdzięcznością i szacunkiem całej naszej publicz­
ności. Bo zaiste blisko cztery tysiące sieczkarń będących 
teraz niezbędnem narzędziem w gospodarstwie, i tysiąc 
blisko młocarń, nieskończona ilość młynków i innych ma­
chin gospodarskich wyszła z ich fabryki w przeciągu lat 
niewielu. Jakaż to oszczędność w robocizuie, w nakła­
dzie, w pracy, w czasie i w trudach około wypłodu ziar­
na, ileż ułatwień a zatem i zysków odniosło nasze rol­
nictwo przez wprowadzenie tych machin.

Te znakomite usługi naszemu przemysłowi wyświad­
czone, stawiają PP. Evans, w liczbie tych użytecznych 
mężów, którzy wszystkim klasom naszej społeczności wiel­
ką i nieocenioną wyświadczyli przysługę. K. P,

O NIEPODOBIEŃSTWIE ULECZENIA

KI RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
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się w fył i rzuciwszy wzrotifm na odkrycie w sztukach 1 
innych nowościach jakie od pół wieku poczynionemi zo’ 
stały, gdy z podziwianiem poznajemy jak głęboko umysł 
ludzki wdarł się w tajniki natury i postrzegamy dzieła któ­
re naszym przodkom zdawały się niepodobieństwami i na­
stępnie z tej małej części odkryć winniśmy o wielkości 
tego co jeszcze nie jestodkrytem, musiemy przypuszczać 
podobieństwo bowiem kołowacizny, którego nam pan Ei­
chhern nie odejmie i dla tego z wdzięcznością przyjmo­
wać będziemy wszelkie owoce doświadczeń w celu wy­
nalezienia metody leczącej tę słabość. Kliejmy tylko za 
zasadę: »RostrZąsać wsZystko,a co najlepsze zatrzymy wać.«
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1. W E X 
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów . 
Hamburg 300 m. k. . 
Londyn fnn. sterlin. • 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sreb. 
Petersburg ditto . 
Paryż 300 franków . 
Wiedeń 150 zł. reńskich 
Wrocław 100 talarów .

2. MONETY.
Rossyjskie Imperjały. . . .
Holend. dukaty nowe.

ditto stare ważne
Frydrychsdory Pruskie
Rossyjskie assygnaty .... 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. .

3. P API E R Y.
Listy zastawne białe, daw. bez kup. (*).  
ditto ditto nowe . . . .
Obligi skarbowe na zł. 1000 
Obligacje cząstkowe na zł. 500

KOŁOW ACIZNY u OWIEC.

W jednym numerze pisma gospodarskiego Oekono- 
miscb.e Naugkeiten niejaki pan Eichhern usiłuje dowieść, 
że niemógł w żaden sposób uleczyć kołowacizny owiec. 
Temu każdy łatwo Uwierzy, ale żeby za tern iść miało że 
ta choroba zupełnie nieda się leczyć.

Wszystko co w tym artykule jest przytoczonem wie­
dzieliśmy już dawno. Więcej nawet wiemy bowiem, że 
nietylko elementarne przypadki i dytnniczne uszkodzenia 
mogą być przyczyną tej choroby, jak to doświadczył pan 
Eichhern, ponieważ nawet jagnięta i roczniaki które otrzy­
mywały zupełnie zdrową paszę, i nigdy niebyły wysta- 
wionemi na działanie powietrza, ulegały słabości koło­
wacizny; ale utrzymywać że jaka słabość jest nieuleczoną, 
jest to to samo, co odmawiać wszelkiego postępu nauce 
medycznej i badaniom rozumu ludzkiego. Obejrzawszy

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.
Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono’ 

Za korzec żyta rubli sr. 1 kop. 82 (złp. 12 gro. 5): pszenicy 
r.s. 2 ko. 99 (złp. 19 gi 28 ; jęczmienia r. sr. 2 kop. 4 (zł. 13 
gr. 18) ;— owsa r. sr. I k. 20 (złp. 8 gr o.—); mąki pszennej 
przedniej r. sr. 4 k. 44 (złp. 29 gr. 18), ordynarnej 6 ćwierci 
r. s. 4 k. 29 (złp 28 gro. 18), żytniej pyllo. r. s. 2 k. 59 (złp. 
17 gr. 8), gryczanej korzec r. sr. 2 ko.— (złp. 13 gr. 10); kaszy 
gryczanej zwyczajnej r. 3 ko. 54 (z. 23 g. 18); di obne j r. «.7 k. 28 
(złp. 48 gr. I 6); jęczmiennej perłowej r. s. 8 k. 10 (zł. 54 gr.—) 
jęczm. ordynaiyjnej r. s. 2 k. 27 (złp. 15 gr. 4); —siana Centnar 
100.funt. k. 62 (złp, 4 gr. 4 ); słotny cent. 100.fur t. kop. 33 Ij2 
(złp 2 gr. 7);—- sążeń drew sosnowych r. s. 6 k 45 (złp. 43); — 
wół <1 bry od r. s. 36 do 46; średni od r. s. 29 do 35; lichy od r.s. 
25 do 28;—ciele r. s. — wieprz dobry od r- s. 12 do 15 ; średni 
od r. s- 9 do ] |j lichy od r. s. 5 do 8;— masła funt k. 15 (gr. 30) 
słoniny funt k. 9 (g 18); kartofli korzec k. 75 (zł. 5 g. —.); okow-i- 
ty lOlej |" oby garniec k. 67 (zł 4 g. 15); szumów ki 6lej próby gar­
niec kop- 40 (złp. 2 g. 20).


